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Na ozem poleją prawdziwa gospodarność ?
(Ciąg dalszy).

W tym roku to już każdy bez wyjątku stara się pozbyć 
część inwentarzy żywych, gdyż w samej rzeczy małe tego­
roczne zbiory nie pozwalają na utrzymywanie zwyczajnej ilo­
ści zwierząt w każdem gospodarstwie. Smutny to nader wi­
dok przedstawia się w obecnym czasie na jarmarkach po ma­
łych miasteczkach, gdzie widzi się setki wychudzonych i wy­
nędzniałych sztuk bydła i koni sprzedawanych, szczególnie 
tych ostatnich, za wartość skóry. Gdybyśmy chcieli, w sto­
sunku do nieurodzaju i w ogóle do tegorocznych zapasów 
pasz, zmniejszyć utrzymywany inwentarz żywy, to wypadałoby 
przynajmniej 1/3 część, naszych zwierząt oddać na rzeź. Jak 
wielkie straty poniósłby nasz biedny kraj, dość będzie przy­
toczyć, że tym sposobem w jednym roku zmniejszyłby się 
stan inwentarzy żywych o l’|2 miliona sztuk, a mianowicie 
o 250 tysięcy koni, 750 tysięcy bydła, 250 tysięcy świń i 200 
tysięcy owiec, czyli cofnęlibyśmy się o jakie 50 lat wstecz 
w naszern gospodarstwie hodowlanem.

Dlatego każdy rozsądny gospodarz powinien być bardzo 
oględny w brakowaniu swego inwentarza żywego. Wszyst­
ko, co złe i nieodpowiednie celowi, a zatem krowa stara i źle 
się dojąca, zła na cięlęta lub posiadająca jakąś wadę, koń 
stary i zły do pracy, klacz przytem niepłodna, niepowinny 
być bezwarunkowo przez zimę utrzymywane. Natomiast sztuk 
dobrych, młodych, zdrowych i odpowiadających swemu prze­
znaczeniu nie należy pozbywać i marnować za bezcen.

Nie możemy się przeto zgodzić na bezwaru nkowe zmniej­
szenie inwentarzy żywych, bo prócz straty, na którą gospo­
darz jest natażony wskutek Jego, że musi swe zwierzęta 
prawie daremnie pozbywać, naraża się i na dalsze złe nastę­
pstwa, które są nieuniknione wskutek braku nawozu.

Dla tych powodów nie radzimy szukać ratunku w bez­
warunkowej wysprzedaży pewnej ilości zwierząt, ale pragnie­
my podać inny a właściwy sposób w postępowaniu i obcho^ 
dzeniu się z paszą. Zanadto dobrzo znany nam jest sposób 
postępowania naszych gospodarzy wiejskich z utrzymywa­
niem i pielęgnowaniem zwierząt domowych w ogóle, a już 
pora zimowa zasługuje na naganę, tak pod względem mar­
nowania paszy, jakoteż i niewłaściwego jej zużytkowania. Ażeby 
łatwo było w tym roku bez przykupna pasz w ogóle, nawet przy- 
nąjwiększej rządności i staranności w obchodzeniu się z wła- 
snemi paszami, z korzyścią przezimować inwentarz żywy, 
tego powiedzieć nie możemy; ale go można lepiej przezimować, 
jak to zwyczajnie bywa, o tem jesteśmy z góry przekonani. 
Zresztą mało jest gospodarstw, w których by utrzymywane 
bydło jaką taką korzyść przynosiło, z wyjątkiem gospodarstw 
podmiejskich, gdzie włościanie z całem zamiłowaniem oddają 
się hodowli; już sama okoliczność, że włościanin przy małych 
zapasach^paszy będzie w możności obecny, albo bardzo mało 
co zmniejszony stan swego inwentarza żywego utrzymać, 
zdaje się będzie już tem samem dla niego wielką korzyścią 
na teraz, a nieocenioną wskazówką na przyszłość.

Wprawddzie nie jestto rozsądna zasada hodowli zwie­
rząt, aby gospodarz utrzymywał w gospodarstwie swojein wię­
cej sztuk bydła i w ogóle zwierząt, jak tylko taką ilość, ja­
ką dobrze i z korzyścią wyżywić i utrzymać jest w stanie. 
Jednakże z uwagi, że z jednej strony brak jest paszy, i w wielu 
miejscowościach nawet za drogie pieniądze nabyć jej nie bę­
dzie można, z drugiej zaś strony, sprzedając obecnie zwie­
rzęta, oddaje się je prawie daremnie; odważamy się w tym 
roku wyjątkowym odstąpić od zasady rozumnej, a tem samem, 
w całem tego słowa znaczenia praktycznej, a podajemy tylko 
praktyczny sposób ratowania się od upadku i zupełnej ruiny.

Na podstawie przeprowadzonego obliczenia zapasów



wszelkiego rodzaju pasz, gospodarz powinien rozdzielić sobie 
takowe na cały okres zimowy t.j. co najmuiej na 6 miesięcy, 
i to w ten sposób, aby na każdy dzień przypadła ta sama 
ilość co do wagi, i ta sama jakość eo do wartości. Jeśli weź- 
mierny znowu w rachunek liczby wynikłe w przykładzie na­
szym pod C). to wypadnie nam dziennie przeznaczać: 
owsa korcy 9 po 50 Kil. =450 kil.: 180 = 2*| a Kilogr. 
poślady „ 6 „ 60. „ = 360 „ 180 = 2 „
ziemniak. „ 6 „ 90 „ = 540 „ 180 = 3 „
buraków „ 50 „ 90 „ 4500 „ 180 = 25
koniczyny „ 12 cetn. met. —1200 „ 180 = 6’/s „
słomy rozmaitej 80 „ „ 8000 „ 180 — 44'/, „

Część słomy i to najgorszej przeznaczyć należy na ściółkę, 
a jeśli gospodarz poszedł za radą wskazaną przez nas w ar­
tykule „Torf i ziemia jako ściółka11 w Nr. 39 naszego pisma 
to tem mniej słomy będzie potrzebował przeznaczać na ten 
cel, a więcej będzie jej mógł skarmiać.
Dzienną racyę t. j. ilość paszy, która gospodarzowi z obli­
czenia wypadła, że ją codziennie skarmiać może, nalepy jak 
najpraktyczniej a tem samem jak najkorzystniej żużytkowy- 
wać. W tym celu z niezbitem przeświadczeniem radzimy wszyst­
ką słomę zbóż i roślin strączkowych, kukurudżiahkę, faso- 
lankę, bobowiankę, oraz siano z koniczyny iub mieszanek ciąć 
na sieczkę i tylko w takiej postaci zapasy tej paszy skarmiać. 
Do takiej sieczki mięszanej z różnych gatunków pasz mię- 
szać należy także przypadającą na dzienną racyę plewę. Aże­
by taką sieczkę uczynić smaczniejszą i strawniejszą a tem 
samem pożywniejszą, radzimy dla bydła zaparzać gorącą 
wodą dla koni zaś dawać niezaparzoną, eo każdy z gospodarzy 
uczynić może z wszelką łatwością i bez jakichkolwiek kosz 
tów, a li tylko przy cokolwiek większej własnej pracy. Jeśli 
w gospodarstwie są rośliny okopowe, jak buraki, brukiew, 
ziemniaki, rzepa, harbuzy, tykwy, dynie lub tym podobne, 
można je skarmiać albo w stanie surowym, drobno posiekane 
i z sieczką przemięszane, albo w stanie gotowanym jako 
brahę. W tym ostatnim stanie dobrze jest taką brahą (pole­
wką, zupą, juszką) zaparzać przysposobioną sieczkę.

Do przysposobienia takiej polewki nadają się także bar­
dzo dobrze kaczany z wyziarnionej kukuruizy i kaczany czyli 
głąbie z kapusty. I tutaj znowu, przy drugim sposobie po­

stępowania, gospodarz prócz pracy własnej i troehy opału 
na gotowanie powyższych produktów pastewnych, żadnych 
innych kosztów nie ponosi, a zyskuje bardzo wiele, bo pro- 
dukta te przez ugotowanie i rozgotowanie zyskują bardzo 
wiele na strawności a tem samem na wartości pożywnej. 
Ziarna, szczególnie wszelkiego rodzaju poślady, dobrze będzie 
ześrótować czyli zemleć na żarnach i jako dodatek dla oma­
sty przemieszywać z sieczką.

Oprócz powyższych zasadniczych wskazówek, które rol­
nikom udzielamy i zalecamy przy żywieniu zwierząt, radzimy 
zachować jeszcze następujące uwagi i przestrogi:

1. Karmić regularnie w raz oznaczonych godzinach, roz­
kładając całodzienną dawkę czyli racyę na 3 lub 4 poreye. 
Jeżeli karmienie odbywa się 3 razy dziennie, w takim razie 
pierwsze danie przypada o godzinie 5 rano, drugie o 12 w po­
łudnie a trzecie o godzinie 7 wieczór. Przy czterorazowym 
karmieniu możnaby rozpocząć o godz. 4 rano, drugie danie 
zadawać o 9, trzecie o 2 po południu a czwarte o godzinie 8 
wieczorem.

Zwracamy przytem uwagę gospodyń na tę okoliczność, 
że krowy powinny być także w równych odstępach czasu 
czyli regularnie wydojone. Najlepiej jest jeśli krowy dać'się 
3 razy na dobę, a zatem w odstępach co 8 godzin ; t. j. rano 
o godz. 4, w południe o godz. 12 i wieczór o godz. 8.

Ponieważ jednak u włościan najczęściej dojenie odbywa 
się 2 razy na dobę, przeto i w tym wypadku należy doić 
rano o godzinie 6, i wieczór również o godz. 6.

2. Inwentarz żywy powinien być regularnie pojony. Po­
nieważ zalecamy karmić zwierzęta zaparzoną sieczką, a zatem 
paszę zawierającą w sobie wiele wody, przeto 2 razowe po­
jenie na dobę będdzie zupełnie wystarczające. Poić radzimy 
wodą wystała, W tym celu dobrze jest umieścić beczkę na 
wodę w miejscu oeieplonem, a wodę przeznaczoną na pojenie 
mieć zawsze z dnia na dzień przysposobioną. Bydlęta kar­
mione paszą rozmiękczoną i miernie ciepłą, niechętnie piją 
wodę zimną przy potoku lub studni. Częstokroć się spostrzega 
jak bydlę spragnione przytyka pysk kilka razy do powierz­
chni wody zimnej i nie napiwszy, się odchodzi.

Woda w ogóle powinna być czysta i zdrowa.
Dla gospodarzy włościan wydaje się ta przestroga mniej-

Obrazek z Podlasia.
Przed kilku laty, odwiedzając dawnych swoich znajomych 

na Podlasiu, spóźniłem się na pociąg i na stacyi Międzyrzec, 
nad koleją Terespolską, kilka godzin czekać mi wypadło. 
Dzień był jesiennny, pogodny i jasny, a mając dość dużo 
wolnego czasu przed sobą, zapuściłem się przechadzką ku wsi 
Drehlów, o kilka wiorst od miasteczka Międzyrzeca położonej, 
a pamiętnej krwawem prześladowaniem Unii roku 1873. Idąc 
dumałem o męczeństwach, których miejsce było świadkiem 
i przykładem; o tej krwi niewinnej, która tę drogę niegdyś 
oblała, o tych kulach moskiewskich, dotąd w murach kościoła 
utkwionych, które przemocą miały popa prawosławnego wpro­
wadzić, lecz o bohaterski rozbiły się opór. Dochodziłem już 
do lasu sosnowego; dzielącego Międzyrzec od Drehlowa, a im 
bliżej pamiętnego miejsca, tem wszystkie myśli, pamięć i wy­
obraźnia moja silniej z tą przeszłością się jednoczyły, tem go­
ręcej odczuwały jakoby na jawie to, co dzisiaj dla niejednych 
już tylko przyszłością się stało, jedną straszną chwilą z dzie­
jów narodu, tak srogie znoszącego katusze.

Nagle drożyną leśną wyszła na goścaniec kobieta, w po­
deszłym już wieku, dążąca z różańcem w ręku do pobliskiego 
miasteczka.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — wy- 
rzekła, równając się ze mną.

— Na wieki wieków 1 — odrzekłem — A skąd idziecie, 
kobieto?

— A ja z Przegalin. a pan skąd ?
— Jadę do Warszawy, mam kilka godzin czasu i wy­

szedłem zobaczyć dawno znane mi miejsca i wioskę waszę, 
i ludzi, a może i znajome twarze... Cóż tam porąbiacie, czy­
ście już pozasiewali, a dobry urodzaj dał Pan Bóg w tym 
roku ?

— Ot nienajgorszy, u nas grunta dobre, a kto się stara, 
Pan Bóg chleba nie szczędzi.

— A cóż ludzie u was ? trzymają się jeszcze, a pop nie 
nadto was gnębi?

Na te słowa kobieta spojrzała mi jasno w oczy, chcąc 
zbadać, do kogo mówi, a różaniec szybko i nieznacznie dło­
nią zakryła. „Trzymać się“ znaczy w języku Unitów bronić 
się od prawosławia, nie chodzić do cerkwi, nie chrzcić tam 
dzieci, nie brać ślubów, nie chować zmarłych przez popa, 
lecz raczej umrzeć, czekając zmiłowania Bożego, niż dobro­
wolnie dopuścić się zbrodni zdradzenia wiary św. Wiedziała 
więc biedna, że u nich „trzymanie się“ znaczy Sybir, jako 
i wszelkie pobożne oznaki, krzyże, różańce, skaplerze, oraz 
katolickie książki do modlitwy, których policja zabrania 
strzeże, chwyta, rewizyami z ukrycia odszukuje, a nareszcie 
nahajką i kuutem, lub gorszemi jeszcze karami ściga. 



szej wagi, lecz tylko nieświadomość warunków dobrego ży­
wienia i pielęgnowaniąa zwierząt domowych tłumaczy ich do­
tychczasowe niewłaściwe postępowanie.

3. Zwierzęta domowe powinny być czysto utrzymywane. 
Dlatego, a zwłaszcza przy słabem żywieniu, niezbędnym wa­
runkiem jest, utrzymywać je zawsze czysto t. j. należy czy­
ścić zgrzebłem i szczotką a w ostatecznym razie choćby tylko 
dobrym wiechciem ze słomy; starania bowiem te przyczy­
niają się ogromnie do dobrego odżywiania i zdrowia.

4. W końcu, każdy o zdrowie i dobre utrzymanie swo­
ich zwierząt dbały gospodarz, starać się powinien, by stajnia 
była ciepła, dostatecznie obszerna, jasna a przytem dająca 
się z łatwością przewietrzać. (d. e. n.)

Z S ej m n.
Na 17 posiedzeniu Sejm uchwalił wyrazić zdanie, iż 

byłoby pożyteczne dla mieszkańców ustanowienie w granicach 
starostwa ropczyckiego trzeciego sądu powiatowego z siedzibą 
w Wielopolu, do okręgu którego przydzielić należy: a) z okręgu 
sądu powiatowego w Ropczycach gminy i obszary dworskie: 
Wielopole, Nawsie, Budzisz, Konice, Rzegocin, Sośnice, Pstrą­
gowa, Mała, Brzeziny i Glinik; b) z okręgu sądu powiato­
wego w Frysztaku, starostwa jasielskiego, gminy: Szufnarowa, 
Jaszczurowa i Zawadka; utworzenie w granicach starostwa 
złoczowskiego czwartego sądu powiatowego w Pomorzanach, 
do okręgu którego należałoby przydzielić gminy i obszary 
dworskie: Wieyń z Mereszówką, Kropiwna, Koropiec, Uhorce 
i Sukmanówkę, Czyżów, Pomorzany z Łapajówką, Nestiu- 
kami, Zagrobelą i Zagórą, Bubszczany, Hodów z Józefówką, 
Kalne, Mac-hnowce, Rozhadów, Torhów, Bohutyn, Żabio i Du- 
najów i Pisarówką, którą to ostatnią gminę z przysiółkiem 
należy wyłączyć z okręgu starostwa i reprezentacji powiato­
wej w Złoczowie, aby gminy i obszary dworskie Radziszów 
i Jurczyce z okręgu sądu powiatowego i starostwa w My­
ślenicach wyłączone, a do okręgu sądu powiatowego w Ska­
winie i starostwa w Wieliczce przyłączone zostały; aby gminy 
i obszary dworskie Domażyr, Zielów i Żorniska, wyłącznie 
były z okręgu starostwa w Gródku i Sądu powiatowego w Ja- 

nowiei a przydzielone do okręgu staiostwa i m. d. sądu po­
wiatowego we Lwowie.

Petyeyę gmin i obszarów dworskich Wilamowice, Dan- 
kowiee i t. d. o utworzenie nowego sądu powiatowego w Wi­
lamowicach, przekazał Sejm Wydziałowi krajowemu do zba­
dania.

Petyeyę gmin Krystyuopol i innych o utworzenie w gra­
nicach starostwa Sokalskiego nowego 6ądu powiatowego w Kry- 
stynopolu, przekazał Sfjm Wydziałowi krajowemu do zbadania.

Dalej uchwaliła Izba : wzywa się Rząd, ażeby 1) do 
okręgów pomorowych, ustanowionych w myśl §. 26 ustawy 
z 29 lutego 1880 r. celem zapobieżenia szerzeniu się zarazy 
pyskowej i racicowej, wcielał tylko miejscowości zarazą do­
tknięte lub z niemi w takiej styczności zostające, że zetknięcie 
się bydła zdrowego z jednej miejscowości, z bydłem zarażo- 
nem z drugiej, nie dałoby się uniknąć. 2) Ażeby rozporzą­
dzenie ministeryalne z 29 marca 1889 r., dotyczące zawle­
kania zarazy pyskowej i racicowej z Galicyi do innych] kra­
jów, rozciągnął na świnie pochodzące ze wszystkich krajów 
z których wspomniana zaraza dowiedziona została a przestrzegał 
w szczególności, aby rozporządzenie to ściśle stosowane było 
do świń pochodzących z Węgier. 3) Ażeby zarządził, iżby 
na stacjach kolejowych, na których ładowanie świń jest do­
zwolone urzędnicy kolejowi zwracali uwagę nadawców na 
przepisy, których zaniedbanie spowodować może odesłanie świń 
z miejsca przeznaczenia do stacyi nadawczej na koszt i nie­
bezpieczeństwo nadawcy. 4) Ażeby w jak najkrótszym czasie 
urządził w Białej i Oświęcimie stacye kontumacyjne, z któ- 
ryehby świnie galicyjskie, po przebyciu okresu obserwacyj­
nego za zdrowe uznane, mogły być przewożone do wszyst­
kich miejscowości monarchii austryackiej, jakoteż za granicę, 
bez żadnych tamujących handel ograniczeń.

Ważne było posiedzenie 18, na którem toczyła się roz­
prawa o petycyi gminy Wierzbowa w powiecie podhajeckim, 
która żądała zniesienia Rad powiatowych. Buski poseł ks. 
Hamorak i włościanin Huryk pięknie przemówili, dowodząc 
użyteczności Rad powiatowych, że one wielkie oddały przy­
sługi, a mówców tych poparli posłowie Polanowski i Sawa.

Następnie Izba uchwaliła rezolucye: 1) Sejm przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie komisyi krajowej dla spraw prze-

Włościanin podlaski z natury dla pana poczciwy, prawy 
i zdolny do najwierniejszego przywiązania i wdzięczności, 
przez ciężkie okoliczności i bolesne doświadczenia stał się 
skrytym i podejrzliwym; niełatwo w dzisiejszych czasach 
wdaje się on w rozmowę z nieznajomym, a tem mniej chętnie 
się zwierza — boi się własnego cienia; jakoż i zdarzenia rze­
czywiście wykazały, że najbliżsi niestety bywali zdrajcami 
w tych morderczych czasach próby i prześladowania, — gdzie 
nie każdy ma w sobie duszę męczennika, gdzie dużo jest po­
wołanych, a nie wszyscy wybrani. To też kobieta, którą na 
na drodze do Drehlowa spotkałem, gdym wspomiał o popie 
prawosławnym, różaniec ostrożnie ukryła, zamilkła i widocznie 
rozstać się ze mną pragnęła. Ja, widząc, a raczej odgadując 
jej jnyśli, rzekłem spokojnie:

— Nie. Dójcie się mnie, dobra kobieto, ja wasz, ja tu­
tejszy, wśród was urodzony i wychowany, znam waszę nędzę, 
boleści i usiłowania bez nagrody, znam waszych panów, wa­
szych kapłanów, waszych braci i waszych prześladowców, 
znam waszych pasterzy na Sybir wysłanych i tych także nie­
stety, których serca lękliwe nie oparły się prześladowaniu... 
Tu przetoczyłem jej kilka nazwisk żyjących lub zmarłych 
męczenników, księży najgodniejszych, do katorgi wysłanych, 
rodzin zatrąconych, dzieci osieroconych, osad zniszczonych, 
kościołów zbeszczeszczonych.

Kobieta po raz drugi badawczo na mnie spojrzała, ale 

już mniej lękliwie, widocznie w dźwięku mowy i przekony­
wających wyrazów uozuła i zrozumiała brata; przeżegnała 
się potem, jakoby Panu Bogu resztę ofiarować i poruczyć 
ehciała, i po krótkim namyśle dalej mówić zaczęła:

— Kiedy tak, już więc panu wierzę i powiem panu, że 
u nas źle, bardzo żle, pop szpieguje co raz więcej i do cer­
kwi napędza, strażnicy gnębią, naczelnik powiatu niszczy i ka­
ry nakłada, ludzi po więzieniach trzymają, to gdzieś koleją 
w świat wywożą, męża w jedną, a żonę w drugą stronę, 
już grunt i chudoba nie wystarcza na kontrybucye, niejedne­
mu i chałupę pó ojcu sprzedać trzeba i iść o żebranym 
Chlebie, byle tylko Pana Boga nie obrazić i wiary dochować. 
Mój Boże, mój Boże! kiedy to przyjdzie na nas zmiłowanie!... 
A teraz, mój panie, co się w naszej chacie stało: Mieliśmy 
w Przegalinach 30 morgów dobrego przennego gruntu, była 
chata bieluśka, czysta i piękna, stary ją postawił (tak męża 
nazywała), był syn jedyny Wasylek, 22 lat, chłopak jak dąb, 
a taki miły, taki dobry! (Tu w ciągu opowiadania łzy jak 
groch po policzkach się toczyły). Był ■— mówiła dalej — 
dobytek dostateczny i dwie krowy, i dwa byczki i owie c kil­
koro, a przy bojaźni Bożej dobrze nam się działo, proboszcz 
tak nakazywał, a my go słuchali; wreszcie przyszła wojna 
z panami (nie wiem, czy .ehciała tu mówić o nieszczęśliwem 
powstaniu 1863. roku) i wtedy się wszystko odmieniło. Nie­
długo potem księży nam zabrali; a tak dobry byl nasz pro-



myślowych; 2) wzywa Rząd, aby wyjednał większe niż dotąd 
zasiłki ze skarbu państwa dla szkół pzzemysłowych w na­
szym kraju; 3) poleca Wydziałowi, aby w porozumieniu z kra­
jową Komisyą dla spraw przemysłowych, jak najrychlej prze­
prowadził zorganizowanie skutecznego nadzoru fachowego 
nad szkołami zawodowemi, przemysłowemi i warsztatami wzo- 
rowemi; 4) poleca Wydziałowi, aby przedsięwziął stosowne 
kroki, celem wyjednania u Rządu założenia drugiej fachowej 
szkoły dla przemysłu drzewnego na wzór zakopańskiej, we 
wschodniej części kraju, n. p. w Kołomyi lub w Kosowie; 
5) poleca Wydziałowi, aby na przyszłą sesyę sejmową przed­
łożył plan i kosztorys na stałe pomieszczenie zawodowej 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach górnych 6) poleca Wydzia­
łowi, aby z funduszu przeznaczonego na zasiłki na budowę 
dróg gminnych i powiatowych, udzielił znaczniejszego zasiłku 
na budowę drogi, prowadzącej ze Świątnik górnych do rzą­
dowego gościńca krakowsko-wiedeńskiego w Mogilanach; 
7) upoważnia Wydział do przyrzeczenia jednorazowego za­
siłku krajowego w kwocie 5 000 złr. na wystawienie budynku 
dla umieszczenia wzorowego warsztatu kowalskiego w Sułko­
wicach, w powiecie myślenickim i na urządzenie tego war­
sztatu, jeżeli go Rząd wprowadzi w życie jako zagład pań­
stwowy. (D. c. n).

Sprawa emigracyi włościan.
Wykryte niegodziwości, popełniane przez niecnych wy­

zyskiwaczy ludu, są taką dla wszystkich włościan nauką, że 
postanowiliśmy podać sprawozdanie z procesu, który się roz­
począł właśnie w Wadowicach.

Sam akt oskarżenia ma 200 arkuszy, umieszczamy z nie­
go tylko ważniejsze rzeczy. Proknratorya Państwa w Wado­
wicach oskarża:

1) Juliusza Neumanna, rodem z Domosławic, rest. kolej, 
w Oświęcimiu. 2) Szymona Herza, rodem z Nowego Targu, 
spedyt. bydła, handl. win, wekslarza, wlaśc. jednego a dzier­
żawcę drugiego hotelu w Oświęcimiu. 3) Juliusza Lówen- 
berga, rodem z Bielska, handlarza bydła i agenta handlowego 
w Oświęcimiu. 4) Stanisława Hałatka, rodem z Kęt, kasyera 

hamburgskiej agencji emigracyjnej w Oświęcimiu. 5) Jakóba 
Klausnera, rodem z Nowego Sącza, agenta handlowego w Bro­
dach. 6) Arona Landaua, rodem z Krakowa, ajenta handlo­
wego w Krakowie. 7) Abrahama Izaka Landerera, rodem z Wi­
śnicza, handlarza skór w Oświęcimie. 8) Józefa Eintrachta, 
rodem z Krakowa, fabrykanta w Krakowie. 9) Herscha Zei- 
tingera, rodem z Zatora, właściciela realności w Brzezince, 
byłego odźwiernego kolejowego w Oświęcimie. 10) Motla 
Sadgera z Oświęcimia. 11) Edwarda Zopotba, rodem z Le­
żajska, urzędnika magazynowego kolei półn. w Krakowie. 
12) Marcelego Iwanickiego, rodem z Przełbie, kontrolora 
urzędu cłowego w Oświęcimiu. 13) Wolfa Eichhorna, rodem 
Bochni, handlarza zboża w Nowym Sączu. 14) Adama Ko­
steckiego rodem z Wierzbicy w Król. Poi., nadstrażnika skar­
bowego w Oświęcimiu. 15) Majera Enocha Barbera, rodem 
z Oświęcimia, dzierżawcę propinacji w Gromcu. 16) Józefa 
Schoenera, rodem z Andrychowa, b. restauratora kolej, w Su­
chy. 17) Salomona Ehrlicha, rodem z Przegorzał, utrzymu­
jącego szynk w Podgórzu. 18) Franciszka Krasuskiego, rodem 
z Pstrągowej, dawniej agenta emigracyjnego. 19) Berischa 
Wasserberga, gospodarza z Oświęcimia. 20) Enocha SeKlera, 
dorożkarza z Oświęcimia. 21) Salomona Hornunga, utrzymu- 
mującego gospodę w Oświęcimiu. 22) Jana Księżarczyka, ro­
dem z Paprotnika. 23) Natana Kuppermanna, dzierżawcę kar. 
czmy w Oświęcimiu. 24) Hermana Mebla, rodem z Babie, pro- 
pinatora w Wywaliszu. 25) Salomona Rabera, rodem z Prze­
ciszowa, szynkarza tamże. 26) Emanuela Laufera, rodem 
z Chrzanowa, właściciela cegielni w Starych Stawach. 27) Lei- 
ba Laufera 17-letniego syna poprzedniego. 28) Wilhelma 
Winzera, rodem z Osieka, handlarza drzewa w Czechowicach. 
29) Michała Rudawskiego, rodem z Królika Polskiego, gospo­
darza tamże. 30) Barueha Banda, rodem z Oświęciraa, rzeż- 
nika temże. 31) Peretza Kergera, rodem z Oświęcimia, doroż­
karza tamże. 32) Józefa Sosię Thiebergera, rodem z Kluczni- 
kowie, dorożkarza. 33) Bernarda Landaua, syna wyżej wy­
mienionego Arona, subjekta handlowego. 34) Hermane Her- 
schlowitza, rodem z Zatora, handlarza drobiu w Berlinie, za­
mieszkałego. 35) Bernarda Kuppermanna, rodem z Oświęcimia, 
szynkarza w Brzezince. 36) Józefa Bakiarza, rodem z Wado­
wic, pozostającego w służbie u S. Herza w Oświęcimiu. 37)

boszcz, tak słodk i dla ludzi, z każdym pomówił, każdego po­
cieszył i radę dał dobrą ; gdzieś go tam zabrali i wywieźli, 
bo nie chciał dać organów z cerkwi wyrzucić i ewangelii 
podczas mszy po jednej stronie trzymać; przysłali drugiego, 
mówili gdzieś od Lwowa, a gadał tak, że go nikt nie ro­
zumiał, to też i przestali ludzie do. cerkwi chodzić, bo i na­
bożeństwo nie po dawnemu się prawiło. Mój stary, mądry 
człowiek, powiada zaś do mnie: „Oj źle, Parasko, coś temu 
nowemu księdzu źle z oczu patrzy... tylko ze strażnikami 
żyje, po nocach z nimi gada, to będzie niedobrze, zobaczysz.® 
— Tak się też i stało; ludzie jak nie chodzili, tak nie cho­
dzili do cerkwi, zaczęli ich namawiać, potem napędzać, 
wreszcie gnać batami — nic nie pomogło, cerkiew zawsze 
pusta. Sprowadzili wojsko do wsi, rozkwaterowali po ludziach 
i powiedzieli, że wieś zniszczą, jeżeli oni do cerkwi uie 
pójdą. Wieś zniszczyli i dobytek porznęli i pieniądze wydarli, 
a ludzie do cerkwi nie poszli; wreszcie zaczęli gospodarzy 
wywozić, mojego starego pierwszego zabrali, rok go trzymali 
w Biały, w więzieniu, później do Siedlec przewieźli, a że stary 
już spracowany i chory, po pół roku więzienia w Siedlcach 
życie zakończył; mój Wasylek dostał się do Siedlec, chciał 
ojca zobaczyć, lecz powiedzieli, że stary umarł, a drudzy, 
że go zamęczyli, nie powiedzieli nawet, gdzie kości złożyli, 
i nie dali synowi na mogile pacierza zmówić!... a tu dalej 
we wsi gnębią. Już dobytku nie było, wojsko wszystko wy­

rżnęło, rola upadała, stodołę podżprzeć i poszyć trzeba było; 
tu grosza niema przy duszy, bo na kontrybucye wybrali, 
i tak wszystko powoli marniało.

— To jeszcze nic, mój panie — mówiła da’ej — póki 
był Wasylek, rano i wieczór mówiliśmy razem pacierz, Boga 
prosili, żeby złe odwrócił i jakoś się dalej biedę pchało. 
Lecz Wasylek miał już 23ci rok, trzeba go było żenić, spo­
dobała mu się dziewka u sąsiada; lecz cóż tu robić, wprzódy 
umrzeć, niż brać ślub u popa prawosławnego. Przyszedł zaś 
dobry człowiek do nas do chaty i mówił, że za granicą takim, 
co do popa nie chcą, dają księża nasi śluby w kościele; po 
kilku tygodniach ten sam człowiek, lasami, błotnmi i różnemi 
drożynami, a zawsze nocą, doprowadził Wasylka do księdza; 
panna inuą drogą w to samo miejsce trafiła — i wzięli ślub 
za granicą. Choć strażaki parę razy za nimi gonili, jakoś z po­
mocą Bożą zawsze uciekli,- a dziesiątego dnia szczęśliwie do 
domu powrócili. Tak żyli ze sobą półtora roku po Bożemu 
i doczekali się syna.

— Pamiętam, było to w niedzielę, temu już lat pięć, 
przyjechał do Przegalin naczelnik powiatu, przyszli też i ko­
zaki i nuż wybierać po chałupach tych, co ślubów u popa 
nie brali. Wasylka mego na jednę furę wsadzili, żonę na dru­
gą i powieźli do Biały, tam trzymali przez pięć miesięcy, 
a codzień przychodził strażnik i mówił: „Weźmiesz ślub 
w cerkwi, to ciebie zaraz wypuszczą.® Ale mój Wasylek ojca 



Franciszka Baranka, rodem z Brzezinki, wyrobnika w Babi­
cach. 38) Marcina Hodura, urodzonego i zamieszkałego w Brze­
zince, wyrobnika. 39) Jana Sternala, rodem z Babic, wyro­
bnika w Brzezince. 40) Józefa Czyrwika, urodzonego i za­
mieszkałego w Brzezince, wyrobnika. 41) Józefa Barusia, zwa­
nego Margietką, urodzonego i zamieszkałego w Brzezince, 
wyrobnika. 42) Jana Kłaję, rodem z Brzezinki, wyrobnika 
w Babicach. 43) Mojżesza Schlamo witza, rodem z Klasnego, 
zamieszkałego w Oświęcimiu. 44) Józefa Glasera, rodem 
z Oświęcimia, handlarza drobiu tamże. 45) Jana Widucha, 
rodem z Gilowie, posługacza kolejowego w Suchy, 46) Karola 
Schramma, rodem z Hof, posługacza kanceleryjnego w Suchy. 
47—58) dwunastu konduktorów kolei państwowej. 59) Win­
centego Zwillinga, rodem z Rajska, właściciela dóbr Harmęże 
60) Krystyana Eikemayera, rodem z Bremy, byłego kupca 
w Oświęcimiu. 61) Adolfa Lówa, rodem z Lipto- Miklosz, 
agenta emigr. w Oświęcimiu. 62) Jakóba Stambergera, rodem 
z Krzeczowa, agenta handl. 63) Juliusza Deutschbergera, ro­
dem z Wielkich Kunczye, handlarza siana i bydła. 64) Jó- 
kóba Kałę, rodem z Brzezinki, wyrobnika. 65) Markusa 
Schaumera rodem z Krakowa, handlarza skór w Oświęcimiu-

Nim przystąpimy wszakże do samego oskarżenia, musi- 
my wytłumaczyć, skąd cała sprawa idzie.

W wielkich miastach przymorskich istnieją wielkie i bo­
gate stowarzyszenia, które posiadają pewną ilość okrętów. 
Te okręty mają wytknięte drogi stałe, któremi pływają, tak 
jak na lądzie idą pociągi, np. z Krakowa do Wiednia lub do 
Lwowa, ze Lwowa do Podwołoczysk lub do Czerniowiec. 
Otóż jedne okręty idą do Ameryki północnej i wracają, inne 
do Afryki i napowrót ltd. Takich towarzystw, okręty mających, 
jest wiele i każde stara się dostać jak najwięcej towarów 
i ludzi do przewozu, bo tylko z opłaty od przewozu zysk 
mają. Jedne więc towarzystwa drugim wydzierają sobie 
z rąk podróżnych. Niedość wszakże, iż Da miejscu, to jest 
w miastach przymorskich czatują na przejezdnych, lecz po 
całym świecie mają pootwierane kancelarye czyli agencye. 
Kancelaryę prowadzi agent, który znów najmuje sobie ludzi, 
aby wabić podróżnych dla swego towarzystwa okrętowego. 
Każdy agent jest płatny od głowy! to jest za każdego po­
dróżnego, którego dostawi, płaci, mu towarzystwo okrętowe 

się nie zaparł, ani starej matki, a choć cierpiał w więzieniu, 
wiary swojej nie zdradził. Po pięciu miesiącach przywieźli 
Wasylka i żonę do Białej na kolej, a naczelnik im powiedział: 
„Weźmiesz ślub w cerkwi; to ciebie i żonę do domu odeślę, 
a nie, to za trzeciem dzwonieniem pojedziesz wjednę. a żona 
w drugą stronę." — Po każdem dzwonieniu to samo było 
pytanie, wreszcie po trzecim Wasylka wysłali do ehersońskiej 
jakiejś guberni, a żonę powieźli do Siedlec do kryminału, 
gzie złodzieje siedzą i rabusie 1 Wasylek, gdy odjeżdżał, miał 
tylko czas zawołać: „Jak matkę zobaczysz, powiedz jej, niech 
przyśle błogosławieństwo, a ty i syn trzymajcie się świętej 
wiary, to się kiedyś zobaczymy." W rok potem Wasylek 
w kajdanach umarł, a żona dotąd w Siedlcach w niezdrowem 
więzieniu.

Tu przerwało się smutne opowiadanie, bo już łez i głos n 
nie stało.

— I cóż teraz porabiasz, biedna kobieto? zapytałem 
po chwili.

— Ot, grunt wraz z chatą dyakowi prawosławnemu, 
odszczepieńcy, sprzedano, a ja przędę po babach, za to jeść 
dostanę dla siebie i dziecka wnuka, a czasem i parę groszy. 
a co przez dwa tygodnie uzbieram, niosę do księdza na 
mszę za dusze starego i Wasylka.

5 zł. 6, 10 zł. rozmaicie. Na takich agentów podają się 
najczęściej żydzi. Żeby zaś tych podróżnych jak najwięcej 
nałowić i za każdem od Towarzystwa kilka guldenów do­
stać, agenci używają wszelkich sposobów. W całej Polsce, 
w Rosyi, na Węgrzech, wszędzie, gdzie lud ciemniejszy, 
agenci nakłaniają do emigracyi do Ameryki, obiecując złote 
góry.

U nas działały głównie dwa towarzystwa, jedno z Ham­
burga drugie z Bremy, miast nadmorskich, w Niemczech pół­
nocnych położonych. Oba te towarzystwa urządziły kauce- 
larye czyli agencye w Oświęcimie i Bogumienie, bo w tych 
miastach schodzi się najwięcej dróg żelaznych, i zaczęły sobie 
wzajem wydzierać podróżnych. Hambnrskie towarzystwo urzą­
dziło wielką agencyę w Oświęcimie, trzeba więc było nikogo 
na inną drogę nie puszczać, żeby nikt nie mógł pojechać okrę­
tami drugich towarzystw.

Dla tego hamburska agencya poustanawiała w całym 
kraju swoje kancelarye, które miały na celu:

1) namawiać przez rozsianych po wsiach ludzi do wy- 
chodźtwa do Ameryki, 2) łapać każdego, ktoby jechał do 
Ameryki, i kierować na Oświęcim, aby nikt nie mógł jechać 
okrętem inDym, tylko hamburskiego towarzystwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Brazylia
Olbrrzymi ten kraj zajmujący więlką część Ameryki po­

łudniowej, z zachodniej strony dotyka długiego łańcucha gór, 
zwanego Andami kordylierskiemi, z drugiej strony wschodniej 
oblany jest oceanem Atlantyckim. Rozległości ma 80.000,000 
kwadratowych kilometrów i przeszło 11 milionów mieszkańców ; 
większa jest przeszło 100 razy od Galicyi a mieszkańców o 4 
miliony tylko ma więcej. Ziemia żyzna, znaczne przestrzenie 
stepów, olbrzymie lasy ciągnące się miejscami nieprzerwanie 
od Oceanu aż po góry Andy. Mnóstwo rzek, z których Ama­
zonka, największa rzeka w świecie, bo ma około -5.000 kilo­
metrów długości.

Brazylia została odkryta dopiero w 1500 roku; zajęta 
przez Portugalczyków, była zrazu rodzajem Sybiru, do niej 
bowiem wywożono przestępców. Powoli zaczęto urządzać 
osady wśród mieszkańców miejscowych, którymi byli Iudya- 
nie. Dziś ludność składa się z 3'|, milionów białych portu­
galskiego pochodzenia, 1 tylko milion dawnych Indyan. 3’1, 
milionów murzynów i 2 miliony mieszańców powyżej przy­
toczonych ludów. W 1822 Brazylia oderwała się od Portu­
galii, ogłosiła swoję niezależność i obrała cesarzem Pedra I. 
syna króla potugalskiego. Po jego zrzeczeniu się tronu cesa­
rzem został Pedro II., syn poprzedniego, urodzony w 1825, 
który w 1840 objął sam rządy. Do roku zeszłego sprowa­
dzano murzynów, kupionych w Afryce, i którzy byli zupełną 
własnością, niewolnikami swoich panów. Ci murzyni używani 
byli do wszelkich robót i praw żadnych nie mieli. Cesarz 
Pedro II. długo pracował nad tem, żeby znieść niewolnictwo, 
co nakoniec rok temu Izba posłów uchwaliła. — 800.000 mu­
rzynów niewolników roboczych stało się ludźmi mającymi 
też prawa co i inni. Zdaje się, że przez zniesienie niewolni­
ctwa, mnóstwo bogatych właścicieli ziemskich zostało zrujno­
wanych, stąd niezadowolenie wielkie i rewolucya, o której 
w części politycznej piszemy.

ZE ŚWIATA.
Turcja.

Okazuje się powoli, że jeśli cesarz Wilhelm nie mówił 
z Sułtanem o polityce, to towarzyszący mu syn kanclerza 
hr. Bismark niejednokrotnie poruszał sprawy polityczne w roz­
mowach swych z ministrami tureckimi. Miał im oświad­
czyć, iż niemiecki rząd uważa, iż Turcya ma dość siły, aby 



byt swój w Europie zatrzymać (to znaczy, że nie ma potrzeby, 
aby car Turcyę zabierał), dalej, że spodziewają się Niemcy, 
iż rząd sułtana spokojne życie zapewni poddanym i zadowolni 
ich te życzenia, które są sprawiedliwe.

Sułtan wydał rozkaz, żeby podziękować ludności Kon­
stantynopola za serdeczne przyjęcie niemieckiego cesarza i ce­
sarzowej.

Brazylia.
W Rio de Janeiro, stolicy tego kraju, o którym krótką 

w tym numerze podajemy wiadomość, wybuchła wojskowa 
rewolucya. Na czele stoi generał Fronseea, który objął rządy 
i złożył nowe ministerstwo, ogłosił złożenie z tronu cesarza 
don Pedra II i utworzenie natomiast rzeczypospolitej, to jest, 
że kraj będzie się rządził przez wybraną Izbę posłów, bez 
cesarza. Ponieważ Pedro II. był bardzo szanowany w kraju 
dla swej zacności, rewolucya nie tylko że mu i rodzinie nic 
złego nie uczyniła, ale dla bezpieczeństwa pałac cesarski oto- 
czvła strażą. Cesarz z rzekł się tronu, poczem wsiadł na okręt 
i wyjechał do Portugalii, która jest ojczyzną rodu Braganza, 
panującego w tym kraju od wieków.

Niemcy.
Cesarz niemiecki z cesarzową powrócili już do Berlina. 

Dzienniki poczytują zjazd jego ponowny z cesarzem Franci­
szkiem Józefem w Insbruku za wzmocnienie przymierza.

Zapowiadają, że Bismark w przyszłym miesiącu przybę­
dzie do Berlina i wypowie w Izbie posłów wielką mowę, 
w której objaśni położenie całej Europy.

W odwiedziny do cesarza Wilhelma przybył syn ce­
sarza japońskiego z licznym dworem, ma on zamiar poznać 
urządzenia marynarki i służby morskiej w Niemczech.

Serbia.
Po kilkudniowym pobycie w Belgradzie Milan wyjechał 

z powrotem do Paryża. Widać, źe jest w zgodzie z rządem, 
bo dla regentów i ministrów dał wielki obiad.

Porządek w Kraju niebardzo wielki, kiedy jedno mia­
sto przysłało do rządu deputacyę z prośbą o wojsko dla 
obrony przed opryszkami czyli rozbójnikami.

Bułgarya.
Sobranie pracuje nad różnemi sprawami i urządzeniami 

kraju. Jednem z głównych przedmiotów obecnej sesyi sobra- 
nia będzie nowa ustawa wojskowa. Służba wojskowa jest we­
dług projektu obowiązkowa i powszechna, stan pokojowy woj­
ska wynosi jeden procent ogółu ludności. Wojsko podzielone 
zostaje na armię stałą wraz z rezerwą i na landwerę 1. i 2. 
klasy. Piechota służy w armii (pod chorągwią) dwa, w re­
zerwie ośm lat, inne rodzaje broni w armii trzy a w rezer­
wie pięć lat. Służba w landwerze I. klasy trwa siedm, a w 2. 
klasie ośm lat. Ogółem obowiązek służenia w wojsku trwać 
ma do 45 (zamiast jak obecnie do 40) roku życia.

Moskwa.
Podróż Wilhelma do Konstantynopola napsuła krwi 

Moskalom ; udają oni, że ich to wszystko nie obchodzi, ale 
-w istocie gniewają się srodze. Rząd zamierzał zrazu posłać 
carewicza następcę tronn do Konstantynopola; teraz znów 
myśl tę porzucił, zato ma carewicz pojechać do Czarnogóry, 
na chrzciny ostatniego dziecięcia wiernego przyjaciela Moskwy 
księcia Nikity. Może i to się Die stanie.

Francya.
Izba posłów sprawdza wybory bez wielkich rozpraw. 

Wogóle spokojniejsze jest usposobienie w Izbie i w kraju. 
O Bulanżerze nikt już nie mówi ani myśli. Uderzyło wszyst­
kich to, że rząd nakazał budowanie wielkich okrętów wojen­
nych.

Sprawy krajowe.
Piszą w tarnowskiej „Pogoni". Dwie klęski, które 

nas tego roku nawiedziły, dały się uczuć dość silnie i w na­
szym powiecie.

Wobec tego pomoc dla rolników, a zwłaszcza uboższej 
ludności wiejskiej jest konieczna. Z pomocą tą pospieszył już 
rząd, wyznaczając znaczniejsze kwoty bądź na zapomogi, bądź 
na bezprocentowe pożyczki do rozporządzenia Sejmu. Kraj też 
spieszy z ofiarną pomocą i zasięga w.tym wzglodzie zdań 
Wydziałów powiatowych.

Wydział tutejszej rady powiatowej zajął się też losem 
ubogiej ludności wiejskiej, a że powszechnie panuje zdanie, 
iż sposób dawania pomocy przez zarobek powinien iść przed 
sposobem bezpośrednich zapomóg, przeto postanowił w po­
wiecie przeprowadzić w roku przyszłym i najbliższych, na­
stępujące roboty drogowe, celem dania zarobku ludności do­
tkniętej tegorocznym nieurodzajem.

1. Budowa drogi z Tarnowa, przez Rzędzin, Wolę rzę- 
dzińską do Wałek na długości 12.2 kim. Przybliżony koszt 
wykonania budowy tej drogi wynosi 31.000 złr. Miejscowe 
gminy i obszary dworskie przyczyniać się będą tylko obowią­
zkową prestacyą roczną wartości zlr. 1.957.

2. Budowa drogi z Dąbrówki tuchowskiej do Olszy npo- 
wiatu jasielskiego przez Lubaszowę i Jodlówkę tuehowską 
na długości 10.5 klin. Przybliżony koszt wykonania tej drogi 
wyniesie 23.100 złr., do pokrycia którego przyczyniać się 
hędą obowiązane gminy i obszary dworskie prestacyą warto­
ści 750 złr.

3. Przełożenie drogi powiatowej tuchowsko-jodłowskiej 
w Tuchowie na długości 800 metr, kosztem złr. 2.400.

3. Obsuszenie bagien rudeckich przez pogłębianie i wy­
czyszczenie kanału do Dunajca na długość 3’5 kim. przybli­
żonym kosztem złr. 350.

Dotyczące projekty i kosztorysy są w opracowaniu i 
przedłożone zostaną Radzie powiatowej do zatwierdzenia, tu­
dzież Wydziałowi krajowemu celem uzyskania subwencyi 
z funduszów krajowych.

Powyższe roboty wykonane być mają funduszami po­
wiatu i zasiłkiem kraju, w którym to celu zażądano od Wy­
działu krajowego 10.000 złr. bezprocentowej pożyczki. Ponie­
waż jednak nie wszyscy niedostatkiem zagrożeni mogą zna­
leźć zarobek przy budowie dróg, a pomoc dla nich jest nie­
zbędna, przeto zażądał dalej Wydział powiatowy z funduszów 
danych' przez Państwo 5 000 złr. na zapomogi bezwrotne 
i 10.000 złr. na pożyczki bezprocentowe dla gmin i obszarów 
dworskich.

Wydziałowi powiatowemu za pamięć o ludności powiatu 
klęską dotkniętej, należy się szczere uznanie.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi nauczy­
cielkami i nauczycielami: Sabinę Jaworską w Kałuszu, Wł. 
Biega i Jadwigę Łomińską w Dynowie, Drożdzika Antoniego 
w Marcyporębie, Jana Krupę w Chochołomie, Józefa Du- 
mańka w Cichem, Karolinę Grychowską w Zatorze, Helenę 
Spławińską w Krościenku nad Dunajcem.

W powiecie tarnopolskim założono ochotnicze straże 
pożarowe wiejskie w następujących gminach: Płotyezy, Na- 
stasowie, Kupczyńcaeh. Wydział Rady pow. w Tarnopolu po­
stanowił założyć w całym powiecie straże pożarowe.

Wybór uzupełniający jednego członka rady powiatowej 
w Husiatynie, z grupy gmin wiejskich, rozpisany został na 
dzień 12. Grudnia b. r.

Gmina Sielec pow. stanisławowskiego objęła w swe 
przedsiębiorstwo budowę 21/, kilometrów drogi krajowej w ce­
nie przeszło 11.000 złr Przedsiębiorstwo to odstąpił jej Wy­
dział krajowy bez złożenia kaucyi i nawet bez pisemnej 
ugody. Świadczy to o przedsiębiorczości gminy Sielca, której 



w sprawie tej dopomógł także poseł z pow. stanisławowskiego 
p. Hu ryk.

Krauinice gminne. Staraniem naczelnika gminy p. 
Semena Kowalewskiego, członka rady szkolnej miejscowej 
i komitetu cerkiewnego p. Stefana Łapuńki i nauczyciela p. 
Józefa Kokurewieza założono w Potutorach koło Brzeżan kra- 
mnicę, do której towary sprowadzają z „Narodnej Torhowli." 
Za poradą nauczyciela gmina wybudowała na ten cel piękny 
murowany budynek między szkołą a cerkwią, zakupiła po­
trzebne dla sklepu sprzęty, tak, iż kramnica wydaje się 
zupełnie jak sklep miejski. W Herasimowie kolo Niezwisk 
zakładają członkowie gminy również swój sklepik, głównie 
za staraniem miejscowego proboszcza ks. W. Chojnackiego.

Tak krzątają się Eusini, a co robią w zachodniej części 
kraju? Prosimy o doniesienie.

Nowe Kółko rolnicze zawiązało się 10 b. m. w Obo­
czni w pow. wadowickim. Członków zapisało się 51. Do za­
rządu wybrani: Jan Świątek, gospodarz, przewoduiezącym : 
Antoni Sikora, zastępcą pjzgwodn.; Frań. Wiśniowski, sekre­
tarzem ; Adolf Biehterle i Ant, Eamenda członkami zarządu.

Towarzystwo rybackie w Krakowie otrzymało w darze 
od swego członka p. Marcinka, hodowcy ryb na Szląsku, 
3000 sztuk narybku jednorocznego, karpi i tyleż szczupaków. 
Prof. Nowicki w obecności prezydenta dra Szlachtowskiego, 
dra Walentowicza i p. Korneckiego dokonał wpuszczenia rybek 
do Wisły pod Zamkiem w miejscu dawnego przewozu.

Nowiny z kraju.

Wzorowa gmina. Nie ma zaiste nie milszego i wdzię­
czniejszego od pracy nad ludem. Prawda to, że praca ta żmu­
dna, ciężka, domagająca się zupełnego poświęcenia, że praca 
ta czasami nie wydaje odpowiednich-owoców; ale jeśli ktoś 
osięga skutki swej pracy, ten może z zadowoleniem powie­
dzieć sobie: „dokonałem dzieła".

Takie wrażenie wyniosłem z parafii w Szynwałdzie. Od 
kilku lat, jak nowy proboszcz zupełnie się poświęcił temu 
ludowi, stosunki do niedopoznania się zmieniły. Trzeźwość 
coraz szersze obejmuje okręgi, ofiarność się zwiększa a mo­
ralność podnosi.

Dowodem tego są ofiary składane przez parafian do 
świątyni pańskiej, i tak: Wojciech Plebanek kupił baldachim 
za sto złr., Tomasz Litwin, wzorowy gospodarz, zakupił mon- 
strancyę za sto złr. i kapę za 88 złr., Kazimierz Prokop białą 
kapę za 102 złr. a zo składek zakupił proDoszcz dwa sztan­
dary i wieczną lampę za 125 złr. Parafianie dążą do tego, aby 
na drugi rok zbudować dom dla służebniczek, na który to cel 
jeden ofiarował już kilka morgów pola a inny złożył gotówką 
sto złr. Wesel tam w karczmie nie odprawiają, ani posiedzeń 
rady gminnej, chociaż w samym Szynwałdzie aż trzy karczmy 
na straży stoi. Procesy karne, tak dawniej liczne, prawie zu­
pełnie ustały. Życzymy parafianom, aby scali się wzorem dla 
wielu innych, i aby im się poszczęściło we wszystkiem.

Zacny obywatel. Z okolicy Stryja piszą o zmarłym 
niedawno Józefie bar. Bruniekim z Bereźnicy co następuje: 
„Nieboszczyk odznaczał się prawością charakteru i dobrocią. 
Cerkiew w Bereźnicy straciła w nim swego opiekuna i do­
brodzieja, gdyż nie mijał ani jeden rok, by nieboszczyk nie 
sprawił.dla niej jakiego cennego przedmiotu. Dnia 1. stycznia 
1885 obchodził on 50-tą rocznicę swego gospodarowania na 
wsi i przy tej okoliczności zrobił fundacyę z 500 zł. na szkołę 
miejscową, przeznaczając procent z tego kapitału na zapo­
mogi, które każdego 1 stycznia mają być rozdawane czterem 
biedniejszym uczniom, których nauczyciel i ksiądz wskażą. 
Fundaeya ta nie weszła jednak dotąd w życie, i mimo wszel­
kich starań nieboszczyka ugrzęzła gdzieś w namiestnictwie. 
Martwił się tem śp. Brunicki i by wynagrodzić tę stratę, roz­

dzielał co roku po 25 zł. z własnej kieszeni. Dla gminy był 
on prawdziwym ojcem. Jego dobroć nie pozwalała mu nigdy 
procesować się, a choć czasem były nawet powody, to zwy­
kle darował wszystko, byle nie włóczyć się po sądach, tak, 
że przez całe swe życie nie miał prawie ani jednego procesu, 
czem zwykł się był szczycić. Miał on dużo przyjaciół tak 
między Polakami jak i między Rusinami, a wroga, jak się 
zdaje, nie miał ani jednego. Cześć jego pomięci!"

Nowa klęska. Z Jazłowca piszą: Okolica nasza nawie­
dzoną została nowem nieszczęściem. Przeszłego roku ponieśli 
rolnicy tutejsi ogromne szkody od myszy, obecnie zaś ni­
szczą zasiewy „bruźniaki" (gąsienice chrabąszcza), które wsku­
tek ciepłej i wilgotnej jesieni szczególnie po nizinach poja­
wiły się w nieprzeliczonych masach. Gąsienice te podgryzają 
korzonki ozimin, czyniąc tym sposobem na niwach ogromne 
spustoszenia, większe nawet, niż w przeszłym roku myszy. 
Rolnicy zmuszeni są zasiewać te „łysiny" kupowanem nasie­
niem, gdyż wskutek ogólnego nieurodzaju własnych zasobów 
całkiem już nie posiadają. Za broną wywłóczy się tych bia­
ławych szkodników zazwyczaj takie mnóstwo, że całe pole 
wygląda, jak gdyby były zasiane kukurudzą. Włościanie są 
w rozpaczy i z niecierpliwością oczekują mrozów, które by­
łyby prawdziwem zbawieniem od tej klęski.

DZIEC IĘ.
— Więc cóż robić, zapytasz czytelniku, aby się docho­

wać posłusznych, uczciwych i dobrych dzieci?
Co robić? zaraz ci wyłuszezę, ale nim to nastąpi mu- 

simy się dobrze przypatrzyć temu dziecięciu , które mamy 
wychować. Wiadomo powszechnie, że człowiek, a więc dziecię 
składa się z dwóch istot: duchowej czyli duszy i cielesnej 
czyli ciała. Obie są ważne. Tak jednę, jak i drugą trzeba 
pielęgnować, aby obie, złożywszy razem, utworzyły człowieka. 
Zajmijmy się duchową istotą. W artykule , pod nagłówkiem 
„Niemowlę" powiedziałem, że istotce tej przez zmysły do- 
stają się do duszy rozmaite wrażenia, których ono narazie 
nie rozumie, ale w miarę, jak niemowlę przekształca się 
w dziecię t. j. mężnieje cieleśnie, wykształcają się zmysły 
a wrażenia te stają się coraz wyrazistszemi i dziecię przy­
chodzi do poznania otaczającego świata. Przemiana niemo­
wlęcia w dziecię następuje zwykle z końcem pierwszego roku 
życia t. j. wtedy, gdy zmysły wzroku, słuchu, smaku, węchu 
i czucia są już cieleśnie wykształcone, i gdy przez te okienka 
wdzierają się do duszy dziecięcia rozmaite wrażenia z otacza­
jącego świata. Wtedy to, matko, skończyła się twa czynność 
przeważnie nad wychowaniem cielesnem, a zaczęła nad du- 
chowem. Jest to przełom w życiu dziecka ważny, i jeżeli 
chcesz dobrze dziecię wychować i mieć pociechę z uiego i za­
służyć sobie na imię dobrej matki, zaczynajże teraz.

W chwili zupełnego wykształcenia zmysłów, dusza dzie­
cięcia jest tak wrażliwa jak jego ciało przed rokiem; zaraz po 
urodzeniu. Przyjmuje ona chętnie wszystko, co tylko na nią 
padnie, złe i dobre. Ona nie zna złego ani dobrego i wszystko 
chwyta z gotowością. Lecz dusza ma jeszcze i to do siebie 
iż wszystkie pierwsze wrażenia wtłaczają się tam silniej i 
trwalej zapuszczają korzenie niż późniejsze. Bacz! przeto 
ojcze i matko, żeby te pierwsze korzenie były zdrowe, nie 
zepsute, a ziarna z których powstały, wydadzą plon najko­
rzystniejszy. O cóż więc idzie? Otóż nie mniej ni więcej, 
jak tylko o to, byś starannie zajmowała się twem dziecięciem 
i starała się oto, by złe usuwać, a dobre przepuszczać. Im 
więcej przypuścisz dobrego, tem lepszy charakter, tem lepsze 
serce wykształcisz w swym wychowanku. Charakter twego dzie­
cięcia w twoim jest ręku — matko! Ale tu możesz mi się 
zapytać, jakżeto mam rozumieć, wszak przecież nikt nie dy 



bie na moje dziecię, i nie stara się złego w nie wszczepiać, 
skądże się więc bierze to złe, co tak grozi memu małemu?

— Tak zapewne, nikt nie dybie na twoje dziecię, bo 
dybać nie ma potrzeby i interesu. Ale tem złem, które może 
szkodzić twemu małemu, to ty, matko i ojcze, to wasze przy­
wary, to brak świadomości, czy dobrze postępujecie, czy źle.

— Ależ jabym rada memu dziecięciu nieba przychylić, 
i robię to, co uważam za najlepsze. Tak niejedna matka 
powie. (Ciąg dalszy nastąpi).

Dobre książki.
O sławnym wodzu polskim Stefanie Czarneckim. Opo­

wiadanie starego lirnika, spisał Sz. Panasiewicz. Pod powyż­
szym tytułem wyszła świeżo nakładem „Wydawnictwa ludo­
wego® książeczka, zawierająca 47 stronic druku. Książeczka 
mieści jednę rycinę, przedstawiającą bohatera Polski w pełnej 
zbroi, na koniu. Cena egzemplarza wynosi tylko 10 ct. (Do 
nabycia pod adresem: Lwów, ulica Czarneckiego 1. 1.)

Życie jednego z największych bohaterów polskich, opi­
sane jest acz bardzo zwięźle, ale tak, że wszystko, co wa­
żniejsze, znajduje się w tej książeczce. Przytem samo opowia­
danie jest tak zajmujące, tak urozmuieoee, że z największą 
przyjemnością każdy przeczyta. Nadto jest to w dziejach Pol­
ski chwila, w której najlepiej się okazuje, co może wielka 
miłość ojczyzny i dzielność jednego człowieka.

KORESPONDENCYA „NIEDZIELI".
Pawłów dnia 17. listopada 1889.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus l
Szanowny Panie Redaktorze „Niedzieli,!
Proszę Was, panie Redaktorze, pomieśćcie kilkanaście 

słów moich w Waszein czasopiśmie „Niedziela". Już nieraz 
miałem zamiar do Waszej gazety co napisać, ale nie mogłem 
się zebrać, aby o naszej wiosce i naszym stauie donieść.

Nasza wieś Pawłów leży milę od Radzieehowa w po­
wiecie Kamionka Strumiłowa, do dwieście liczy numerów, 
grunta nasze są liche, to jest jedna część „hromosz" dwie czę­
ści czarno piaskowaty grunt, a czwarta część całkiem piasek, 
Siać albo nie siać, to się me .urodzi a nawet nasienie się nie 
wróci. A sianożęcia są takie złe, że się rzadko w której wsi 
zuachodzą, bo jest jedna część błotnista a druga piaszczysta, 
na których licha trawa się rodzi; w dobrych nawet latach 
mało co siana można zebrać. Naprzykład przeszłego roku tam, 
gdzie pięć do sześć kosiarzy kosiło, to była fura siana, a tego 
roku na tych miejscach zaledwie jedna kopicą i to mała 
a w innych miejscach i kosą nawet nie tknięto, bo wypaliło 
prze^ posuchę. I tak ten rok grozi okropną nędzą, jeżeli kon- 
tumacya zarazy pyskowej i racicowej potrwa nadal; już i te­
raz bieda otworzyła swoję paszczę i chce nas pożerać. Zima 
lada ijzień już nastąpi, a jeszcze mało kto się zaopatrzył na 
nią; siana kupić niema za co, bo jest dosyć drogie, fura 
siana kosztuje w sąsiednich wioskach 15 do 17 złr. a skądże 
je wziąć. Sprzedałoby się z nierogacizny, jak komu wy­

starczy, a nawet ostatniego prosiaka, ale gdzie i komu ? Jar­
marków i targów niema ! Każdy ma zaś na sprzedaż a kupić 
nikt nie chce, bo niema nie paszy a chociaż się jaki żydek 
zjawi do wsi, to wybiera krowy opasłe, tłuste i co za nie 
daje? 10 do 12 złr. za najlepsze a za chude nie chce dać 
nawet i 8 złr. A temu wszystkiemu przyczyna, że jarmarków 
niema, a chociażby i jarmarki i targi otwarte zostały, to już 
cena trzody chlewnej upadła. Mogła by nas podźwignąć od 
tej grożącej ruiny „Sól podła", aby nią naszę trzodę chlewną 
ratować w braku paszy.

Wszystkim tym panom Posłom szanownym, którzy wnio­
ski korzystne dla ludu stawiają, aby go z biedy podźwignąć 
z serca dzięki składamy.

Kończę to moje pisanie, zestańcie mi z panem Bogiem, 
panie Redaktorze „Niedzieli". jan Góla/iski.

Rozmaitości.
Szopienice (na granicy moskiewskiej). Zabawne zda­

rzenie zaszło tu niedawno niedaleko Malej Dąbrówki. Pewnemu 
chłopakowi uciekła bowiem gromada gęsi za granicę do Polski. 
Moskal, który byt na granicy, ucieszył się z tego wielce, a uwa­
żając gęsi na pewnika za swoję Zdobycz, popędził je do My­
słowic. W swoim zapale zapomniał jednak z sobą zabrać płaszcz, 
który leżał na ziemi. Chłopak więc nie w ciemię bity, przy- 
'aresztował „pw. płaszcz i zaniósł go do przełożonego gminy 
w Małej Dąbrówce. Wkrótce zjawił się też i Moskal i błagał 
na wszystko w świecie o zwrot płaszcza, bo czekają go baty. 
Na to odpowiedziano mu : „Oddaj gęsi, to my ci oddamy płaszcz". 
Rad nierad musiał Moskal na ten warunek przystać. Nim je­
dnak odszedł do domu, sprawiono mu takie „lanie" że je pewno 
ruski miesiąc popamięta.

Wydatki roczne Serbii wynoszą 42 miliony denarów. 
(1 denar jest 1 frank, czyli 48 cnt.) Z tego 17 milionów użyło 
się na odpłatę procentów i długów, 10 milionów na wojsko, 
3 miliony na oświatę, a 12 milionów na administracyę kraju. 
Więc 10 milionów na wojsko, a tylko 4 na oświatę.

Na końskim targu. — Kiej, mój kupiec, za wiele cy- 
nicie za śkapę...

— Co to za koń! w kwadrans milę robi.
— Wielka śtuka! I jabym tak potrafił, ino pierwej łgać 

się od was naucę... __ _______

Ceny zboża za 100 kilo bez worka.

Korespondencya Redakcyi.
Sz. Zarząd szkoły w llawczu. Bank ojczysty w Wiedniu od lat 

kilku już jest złączony z Bankiem francuskim.

N hi Kraków Jarosław Lwów TarnopolNaiwa z o a zl. zł.
od do

7.90— 8.60 7.80— 8.40 7.60— 8.20
Żyto..................... 6.40— 7— 6.6S — 7.35 6.S0 - 7.15 6 50 — 7.—
Jęczmień .....

7.60 — 10—
Wyka..................... —.-------- .— -- ------------ 5.15— 5.50 4.80- 5.26

,/ biała . . ------------ - -.---------—

Za rubla > yjskiego srebrnego . . . płacą 1 złr. 35 ot. 
„ „ „ papierowego . . „ 1 „ 24 „

„ markę niemiecką..................................  — „ 59 „

Za rubla > yjskiego srebrnego . . . płacą 1 złr. 35 ot. 
„ „ „ papierowego . . „ 1 „ 24 >,

„ markę niemiecką..................................  — „ 59 „

kalendaTz^macierz?8polskiej
zia. rolr 1290,

zawierający obok właściwego kalendarza i starannie ułożonej części informacyjnej, dwie oryginalne po­
wiastki, jeden artykuł historyczny przez Dra Finkla, tudzież zajmujące prace z zakresu gospodarstwa rol­

nego przez Z. Crawareckiego, Dra Barańskiego, Dra Kruszyńskiego, Dra Stelli-Sawickiego i innych.

Cena tego Kalendarza dla prenumeratorów Niedzieli została zniżona na 25 centów,
które można nadsyłać do administracyi tego pisma, wraz z kwotą prenumeracyjną na „Niedzielę". Adresować na- 

należy do gmachu sejmowego we Lwowie.


